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W Y J A Ś N IE N IE
Oświadczenie pik. Kowalew­

skiego na tema* nieprzyjmowania 
żydów do O. Z. N . wyjaśniło sy 
tuację. Pro demo sua zauważyć 
musimy, że w  nie: tylko my zro­
zumieliśmy słowa płk. Kowalew­
skiego tak, że żydzi mogą nale­
żeć do O. Z. N . Tak samo zrozu­
miał to przedstawiciel P. A T.

Miarodajne jest jednak to, co 
powiedział sam płk. Kowalew­
ski i w©bec jego oświadczenia 
nie chcemy do tej sprawy w ra­
cać. Warto jednak przedstawić 
nasz* sranow>,ko zasadnicze.

Podnosiliśmy kilkakrotnie, źe 
nie stuitny na stanowisku raso 
wym Dla nas o tym. czy ktoś jest 
Polakiem, czy nie —  nie decydu­
je  wyłącznie sprawa krwi. Stoi­
my jednak na stanowisku, że ży­
dzi, którzy organizowali masowe 
ruchy, polegające na pozornym 
przyjmowanu chrztu tmarranie 
hiszpańscy, czy frankiści polscy) 
nie mogą być uważani za chrze­
ścijan szczerych na podstawie 
samego tylko chrztu.

A  już żadnych wątpliwości 
nie ma. ze żyd, który nawet się 
nie ochrzcił, w  żadnym razie nie 
może być uważany za Polaka.

Cała kultura żydowska polega 
właśme na ścisłym związku wy 
znania z narodowością Wyzna­
nie mojżeszowe służy do utrzy­
mania narodowości żydowskiej. 
Każde słowo Talmudu jest wro 
gie i obce polskości i duchowi 
narodu polskiego.

Jakżeż więc wyznawca T a lm u ­
du może być uważany za P'»Jaka? 
Przecież ten Talmud dziesiątki 
razy już z góry rozgrzewa żyda, 
który dla interesu oświadczać 
będzie, że się za Polaka uważa'

W Y M Ó W K A  
A D R — SEMI G Ł O S U  
L E S Z C Z Y Ń S K I E G O

Wychodzący w  Lesznie dzien­
nik „Głos Leszczyński" zamieścił 
w tych dniach jako wstępny 
swój artykuł reaaucyjny irty- 
kuI nasz pod tytułem „Święto 
nienawiści"; umieszczony w  
„A B C " w ubiegłym tygodniu.! 
Przedruk tego artykułu do­
konany został tak dosłownie, 
i e  nie omieszaano nawet sjgno- 
wać go inicjałami członka reclak 
cji „ABC", p J. K

Zadowoleni jesteśmy, że idea 
narodowo • radykalna przenika 
także i do innych pism i że n a ­
s z  e stanowisko w

1 aa TOsze&st
Mazury prusNtlc? esy polskie?

Fala i t t a y z n y  atakuje nieustannie!
S z k o ły ,  k o ś c ió ł ,  o f ty c zp t je

Gdy rzuc.my okiem na ostatnie 
stulecie, przekonamy „ię. że głów­
nym narzędziem germanizacji 
ludności polskiej w Prusach 
Wschodnich — jest kościół i szko 
ła

Zaciekli germanizaiorzy dosko­
nale rozumio.ią, że niemczenie na­
leży zacząć od dziatwy szkolnej 
— Z dziecięcych dusz przeto prag­
ną wydrzeć wszystko co polskie, 
a zatruć je niemczyzną. Pieni 
sza ustawa, na mory której 
wprowadzają do szkól język nie­
miecki — dwie godziny tygodnio­
wo — ukazuje się w 1807 r. Szko­
dliwsze od niej jest zarządzenie 
regencji wschodnio - pruskiej, żą­
dające, by dzieci rodziców nie­
mieckich uczono po niemiecku, a 
dzieci polskie po pol=ku, tylko na 
życzenie rodziców.

Po upadku powstania 
listopadowego

Jednak właściwa — bezwzględ­
na i systematyczna germanizacja 
zaczyna się po upadku powstania 
listopadowego 1830 r., gorliwie 
popierana przez wroga Polaków 
naclprezydenta V. Schóna, Odtąd 
ruguje się język polski ze szkół 
polskich i kościołów, zastępując 
go niemieckim. Nie pomagają 
protesty rodziców, księży i nau­
czycieli. Zarówno nauczyciele jak 
i dzieci uczą się tylko niemiec­
kiego, gdyż na inne przedmioty 
nie wystarcza czasu. Trzy tym 
nauczyciele, ścigani z głębi Nie­
miec nie mogą porozumieć, się z 
dziećnu. To też poziom naukowy 
szkół polskich jesi opłakany-.

M artyrologia polskich 
dzieci

\ jakże cierpią polskie dz'ec [

w szkole! Niedole, że nasłuchają 
się rzeczy najgorszych o swej oj­
czyźnie i rodakach, ale za ośmie­
lenie się mówienia po polsku, za­
wierzają im na plecach osławio­
ne „tablice hańbiące" a chłopcom 
ivkładają czapki na głowy. Różny­
mi sposobami germanizatorzy 
starają się dziatki nie tylko od­
uczyć mowy praojców, ale wzbu­
dzić do niej niechęć, nienawiść.

Kary i nagrody
Nauczyciele płacą duże kary, 

jeśli ośmielają się pomocniczo po­
sługiwać językiem polskim. — A- 
le za to gorliwi germanizaforzy 
otrzymują sowite nagrody. Gdy 
uwzględnimy niskie wynagrodze­
nie nauczycieli —- stanowi to po­
ważną zachętę.

Kościół ewangelicki za wyjąt­
kiem księży — Polaków, zasad­
niczo popiera niemczenie. — kia 
tylko skrupuły natury moralnej.

Wszak po dziś dzień głosi, że 
zabieranie ludowi jego mowy oj­
czystej jest nieetyczne, bo tylko 
jirzemawiająe w języku ojczy­
stym, dociera się do najszlachet­
niejszych uczuć dziecka

Ale to tylko teoria...

Na księży, którzy maią skrupu- i przynosi klęskę. Reka wioga roz- 
ly, znajduje się sposób w postaci wija się niestrudzenie i coraz

T A K I  B A Z A R  K S IĄ Ż K I  
n o w e  A - k a z J e
według kata1 ogon i ogłoszeń Roja, 
Gebethnera i Wolffa, Naszej Księ­

gami i innych.

WARSZAW. fl ńP.Cl »0W rSW A'T«
' KATALOGI BEZPŁATNIE

JCetcz bez tar
kar pieniężnych, przeniesień i t.d.

„Gromadki"
Kazać niemieckich ludność n.e 

rozumie i powoli przestaje cho­
dzić do kościoła Już po 1841 r. 
tworzą się t. zw. „gromadki". 
Ludność zbiera się po chatach, 
gdzie różni domorośli kaznodz.eie 
głoszą Słowo Boże w języku oj­
czystym.

Na skutek tego rozwija się sek­
ciarstwo. Do dziś Mazurzy strońuą 
od kościoła.

groźniejsza, cięzsza.
Jak jest dziś?
Ojczyzna zmartwychwstała, a- , . . . .   „, rodowum w roli iepeao Hor

le W arnra i Mazury nie wróciły , . ; . £!£#_«» -r.
pod jej skrzydła.

D W A  P O G L Ą D Y
Przed, wystąpieniem w Na-

! Utraciliśmy tt ziemie przez nie­
szczęsny plebiscyt 1920 r. I na­
dal zarówno kościół, jak i szkoła 
gnębią polsKą dziatwę i zohydza­
ją nasz kraj i mowę ojczystą.

j sztyiiskieyo SolikC jezdził io 
Lasek podpatrywać niewido- 
mijch.

— Nigdy me byłem ślepy, 
tlómaczył, nie chcąc robić buj 
dy muszę się pouczyć jak to 
tam jest w rzeczywistości.

P A M IĘ T A J
B E  R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

się na straszliwe represje. Jest 
prześladowany ustaw ieznie a pań-

Gustaw G lzrw iusz jKtwo odbier» mu kredyty i ni 
. . .  . . . .  szczy gospodarczo..Germanizacji przeciwstawia się

grono księży i nauczycieli pod Tylko 25 srkdt po iSKich 
wodzą przeora Gustawa Gizewiu Na 400 tys. ludności polskiej,
sza Nikt tak odważnie i gorliwie j,_st tu zaledwie 25 szkół polskich, 
nie występuje w obronie ojczy- -jg ochronek (żadnej szkoły śred- 
stego języka w szkole i kościele niej). Do owveh szkół uczęszcza 
na Mazurach, jak Gizewiusz. ży- 400 dz-ieci, a do ochronek — 100. 
jacy w 1-szcj połowie 19 wieki. Wprawdzie buduje się gimnazjum 
On to odpiera ataki germanizato- polskie w Kwidryniu. ale N;emcy 
rówr nie tylko w prasie polskiej, p0d różnymi pretekstami prze- 
ale i zagraniczne* oraz doskona- szkuuzają. (budują schrony prze- 
lc odzwierciedla ich n;ecne czyny Jwgazowe i t. d.) 
kompromitując wobec całego. Tymczasem Niemcy w Polsce, 
świata w swym dzido p. t. „Die Których jest 800.000, posiadają 
polnische Sprachfrage in I’reus- j tu przeszło 30 szkól średnich (w 
sen" Rok 1848 „wiosna liii.ów" yVni 7 państwowych) i około sie- 
budzi nadzieje szczęónmjszc i do- j demsci ludowych. Jest to liczba

rn j tym każdy, kto posyła swe m przecie za granie pienią 
dzieci do polskiej szkoły, naraża .

*i. ale niestety! sprawie polskiej

N A J W Y Ż S Z Y  c z i i k
nabyć PŁASZCZ, KOS P1UM lub SUK­
NU. w znunei od 57 lat wytwórni:

jtnnlsTaurkwora
BRACKA 10

Lswiatsn i żydzi potują w trudzie
A  za w s ze  głodni ta k , f r k  w  talmudzie

tg.) Są w Polsce sfery1.
sprawach jniczego nie lękają Się bardziej, 

zasadniczych be* żadnych zmian ;ak entuzjazmu mas. Rozentuz.iaz-
zamieszczone hyć może także i 
w  organach innych ugrupowań 
politj cznych. I dlatego n:e mamy 
żadnych zastrzezeń wobec niko 
go  o cytowanie ustępów czy tez 
całości artykułów i wiadomości 
podanych w  „ABC".

Jednak pod adresem „GłO-^u 
Leszczyńskiego" mamy łagod­
ną wi-mówkę: skoro się nie sta­
rał o uzyskanie zgody p. J. K 
n& zamieszczenie w  swym piśmie 
jego artykułu wstępnego, to naj­
prymitywniejsze względy przy­
zwoitości nakazywałyby przecież 
powołanie się przy dokonanym 
przedruku r a  źródło.

mowane masy nie dają się bowiem 
uprzywilejowanym jednostkom 
obdzierać ido żywej skóry Tym 
się tłumaczy? że antyeniuzj,istycz­
ną ideologię głosi przede wszyst­
kim organ „Lew-iatana".

Rjba czy postronek?
Oto czytamy w „Kurierze Pol­

skim" :
Dzisiaj obserwujemj tendencje do 

zejścia z. tego wypróboa an©©" cen­
trowego stanowiska. « dzieje się to 
pod wpływem tadyhalUacji nas/yg. 
nacjonnlir.mii Wygląda na to, jak
gdyby niektórzy n.edoszli kandydaci 
na rodzimyrh Goebbelsów myśleli o 
wystawieniu w Potocr tej samej fat • 
sy, która odegrał nacjonalizm nir -

Związek Polaków w Brazylii
p o fęu ił  książką  U n iłow sk iego

Zarzad Zjednoczenia Polsko Kato-1 pt. „Żyto w dżungli” (zbiór * % > * &  
licKies.1 „Ośw iata1 na południ »wą ■ * Brazylii), jako dtłfttającą FOtOni? 
Ameiykę pow tia1 uchwaR potępia’?- brąztlijską, Brazylie i jej mieszkań­
ca księżkr Zbigniewa Uniłowskiego ców.

Skazsn e redaHtnrdw
p ism  soc ja lis tyczn ych

Redaktor dziennika „Jutro"
Wojciech W  asiutyński Wystąpił do 
sąou ©skarżająe o zniesławienie. M ie­
czysława Grydzewsriego, kt iry w  
„Wiadomościach Liturrckich" w 
wzmiance p. t. „Form uła" nazwał go 
pól va, pól Polak", „Poluko-ży ■ 

dzi" itd.; Zbigniew-a M itznera jako 
redaktora i V, lady sława U rika , jako 
redakt ra odpowiedz.alnezc d; emu • 
ta „W a lka  ługu" za zamieszczen.e 

w piśmie artykułu p. t, „M szorajsi 
żydzi", w którym nazv ano p. w asiu - 
tyńskiego żydoendełrien^ j  żydem; 
craz po raz drugi oskarżają*' ‘  
niewa Mitznera, jako redaktora .Szpi 
lek " o zamieszczenie w  piśmie uw ła­
czającej mu karykatury i artykułu.

Sąd uznał oskarżonych za winnych

„P o lsk i  s tra jk 1*
p e n a ic m e r e k

Z Kanady dunoszą. zc w jednej z 
tutejszych szkól 14 dz ewczynet. roz- 
pcczęlc strajk okupacyjny Na pyta­
nie przełożonej co jest przyczyną tego 
niezwykłego stra ku. dziewczynki od­
powiedzmy. że nie ma żadne, yrzv- 
-zyny, tylko źe chcą się przekonać 
juk tak srtajk się odbywa.

i skazał pp.: Gr*-dzewskiego i Gruka 
na miesiąc aresztu z zawieszeniem, a 
p. Mitznera na 3 miesiące aresztu- 

W  motywach wyroku sąd uzrał, 
że zachodzi wypau- k me zniesławie­
nia, lecz obrazy. 2,ar::ur, iz ktoś jest 
pochodzenia żydów skiego, nie może, 
zdaniem sąau, stanowić o poniżeniu 
poszkodowanego w  opinii publiczi ei.
Dobry Polak może m if: przymieszkę 
krwi obcej, a z historii znani są lu­
dzie bardzo zasłużeni jako Polacy, 
którzy mieli przymieszkę krwi obcej, 
albo krw: wręcz wrogiej.

Tego rodzaju więc wiadomość nie 
stanów  ani poniżenia g-dnoćci, agt" s .y » i le w a u i  
też nie prowadzi do utraty zaufania 
przy wykonywaniu obowiązków za 
wodowych.

W  tych watunkam  sąd uważał za 
zborne rozważanie kwestii, czy red.
Wasiutvński jest pochodzenia żydow­
sk iego ,'er" Łez nie. Nawiasem  prze­
w odn iczący  stwierdz-a, iż _ p ew n e ­
go uow odu  p ra w d j o skarżen i nie
przeprowadzili. .

Natomiast sąd skazuje nskarzo- 
m-c) n o : «t  rów za używanie zwro­
tów „żydopoiak', „pu,aK0z . ■

Można . yr tylko albo żydem, albo 
Polakiem. N ie  można o k.ms w j ra- 
zać się jako o pewnym ni©ja, o mon­
strum, bowiem istota duihowa czło­
wieka powuuu. być jedlluiita.

miecki, a która skończy) i się trage­
dią w dn. 30 czerwca 1934 r.

Czy warto zaczynać ©d pierwsze­
go aktu, kiedy os‘atni akt już zna- 
niy 7

Nic jest wykluczone wprawdzie, ze 
u nas przebieg akcji bylhy odmien­
ny. albowiem nasz, system rząd ,cni » 
nie iest przystosowany do potrzeb 
„entuzjastycznej dyktatury masowej" 
1 ludzie, już w znaczne- mierze sh.m- 
sumowani w dziesięcioletnim okr.-sie 
rządów, nie -.dołalih', moi© opanować 
duchów, które wyw* .al

W  tych warunkacn ostatni akt mo­
gliby łatwr. wgrać i wygrać komu­
niści, a spóźnione pomysły odsw lże­
nia przebrzmiałych dramatów skupi­
łyby się w pierwszym rzędzie na re­
żyserach.

Na język pospolity przełożyw­
szy. brzmi to mn!ej więcej tak: 
Nie jesteście od urodzenia przy­
stosowani do wywoływania en- 
tuziazmu. We Włoszech, w Niem­
czech — to co innego Tam umie­
ją masy trzymać na wodzy. A wy, 
jak raz popuścicie, to „nię opanu­
jecie dachów" i n;eszczęsne wasze 
pomysły skup' 1 się na was sa­
mych, gdy przyjdą komuniści.

Po prostu macie do wyboru1 
komunizm i dyndanie na latar­
niach, albo... Lewiatana. Nie­
smaczna ryba lepsza przecie, niż 
postronek.

Wybryk socjalisty
Broszura socjalisty, p. Korskie­

go, napomykająca o potrzebie e- 
migracji żydów z Polski, dopro­
wadziła p. Hiszhorna z „Naszego 
Przeglądu" nad sam brzeg rozpa­
czy.

Ja sądzę, źe pogląduw p. Burskie­
go nie wolno podzielać nic tylko so­
cjalistom, lecz w ogóle ludziom jako 
tako postępowym.

P Boraki podobno jest zdn.na. 
że żydzi, którzy polożj li zasługi 
dla Polski, byli już przedtem n?Ł*

łę nabyneza ludności Polski? Czy nh 
zapisał się także chlubnie w Ozi°jach 
Polski literat—---  ukraiński lub żydów- a  bcz szkół — wvnarodowione i
"ki- k‘"r-T chT̂  poniewierane u boku 34 miliono-bv w Swym jeżyku rodzimym, lot * . . .
JaM M  n o « iei rrnnicami! wego narodu! A  my spokojni,

oędziemy
w rławia Polskę poza jej grnnic mi j w tgo naiidu, V my
nawet I.udwik Zamenhof, który jako j bezczynni... Czyż daiej
twórca Esne-anta był najtypowszym 
międzynnrodowcem, ale obywatelem 
Dolskim,

Wsławua, bo wsławia. Zacny 
Zamenhof ma nawet w Warsza­
wie ulicę swego imienia.

Cała książka przesiąknięta jest du­
chem ultra - reakcyjnym j szowinis­
tycznym. I oto powstaje pytanie, czy 
nartia socjalistyczna moż< toTrc-wac 
takie „odchylenie””, które jesU u .hylt 
niem wszelkiego postępu, a y  elk.*go 
humanitaryzmu. wszelkiej;o demokra- 
tyzmu. z programu socj?l!stvcznego

Oczywiście, ie part* i nie po­
winna tolerować. Nie po to Mar- 
duchej Marks wymyślił socja­
lizm, aby byle Borski krytykował 
żydów

Pewien zasłużony dygnitarz 
został mianowany dyrekto­
rem w najzupetnii j  obcej mu 
dziedzinie. V. olny czas mie­
dzy zamianą jednego aobreyo 
stanowiska na drugie spędza 
na przyjemnym odpoczynku 

— Nigdy nie byłem dyrek­
torem, mówi znujumym, ale co 
to szkodzi. Urzędowanie bę­
dzie bujdą, ale pensja — rze­
czywistością!

PRZYKRA PUSTKA
IV’ numerowanym Zaczynie 

bez drożdży czytamy:
...Stalin opierając się jedną 

nogą na wojsku, a drugą na 
GPU... mógłby się łatwo wy­
wrócić, tym bardziej, żc zda­
niem rzeczoznawców, p o - 
w i ę d z y n o g a m i  d y A 
f a t o r a p a n u j e  k o m ­
p l e t n a  p u s t k a .

Autora artykułu drobny t^n 
defekt Stalina nadmiernie 
niepokoi. Autorem jest Kr. 
66. Dobry numer!

OBURZENIE 
NA S ŁO N IA

Pisma chałatowe zgryźliwii 
podają, że „Tuzinka", ssie tył 
ko p r a w ą  pierś matczyną.

Ledwo to na śuńat przyszło, 
a już wrogie dla lewicy i ży­
dów. Oto skutki zbyt mato 
motopompouicyo wychowania 
młodzieży przez min. Święto- 
sławskiego.

SPROSTOWANIE
W związku r notatką za­

mieszczoną w rubryce „l.olcr 
bez róż“, p Zenon Stollen- 
werk unjjaśnia nam. że nie 
jest żydem, a w meczu prze­

patrzyć obojętnie na łzy dziecię- eiwko AKS-owi nie brał udzia 
ce? *n z pouwdu niedyspozycji

c h y b a  .pokaźna. Ale Niemcy je­
szcze uskarżają się, że dzieje się 
im krzvwdn . Germanizatorzy 
głoszą wobec świata, że niosą na­
szym braciom w Prusach Wschod­
nich kulturę i cywilizację.
„Kukturb" i „cyw ilizacja”

Ale czyż tęricnie języka ojczy­
stego można nazwać kulturą? 
Mowa — to żywy wytwór1 ducha 
ludu. Nieść kulturę i cywilizację, 
któraby -wydala • piękne piony, 
m>żna tylko , w jęzjku ojczystym 
i strzeds oraz przechowywać dla 
przyszłych pokoleń tylko w tako­
wym-

Iraezej wszystko będzie próż­
ne— rzucone w pustkę.

•  • «
Dzieci polskie w Prusach 

Wschodnich — przyszłość i osto-

Newy gwałt
A tu w dodatku i „Ozon* nie 

chce przyjmować żydów i ograni­
cza ich akces do wyjątków. To 
jest prawdziwe • ograniczenie 
praw - „współobywateli". ’ P. 
Szwalhe w „Naszym Przeglą 
dzie" krytykuje:

Żydostv.o polskie może wyciągnąć 
Z tego faktu jeden tylko wniosek: o- 
brona jego lakwesłiotiowanjch ele 
nwntarnj rh praw egzystencji powinna 
być prowadzona na gruncie bez 
względnej solidarności, gdyż . żadne 
różnice, Izielące społeczność żydow­
ską nie mogą .tanowie przeszkody w 
jednolitej walet o „agroł iht pozycje 
zd> skry minowane! mocą faktu spólnc 
ty

Zagrożone pozycje. Należeli .o 
B B. W. R., a do „O. Z. N. ich 
nie chcą. A gdzie prawo sasic- 
dzenia?
Czemu żydzi są głodni?
Oni są w Polsce płodni, na 

zawsze głodni. 
Nie darmo poucza ich Talmud, 
że zawsze trzeba mieć apetyt. Cy 
tujemy przepis Talmuau z syjo-

zaś żydzi narodowi 
Pnl-ce się nie zasłużył’- To stano- J if.
wisko oburza p. Hirszhorna.

Jeżeli tak puj.nuje „zasługi" dla 
Polski „udek, to jest w zupeinj m po­
rządku, bo utożsamia on Polskę z nistycznej „Chwili" z nadzieją, 
narodowością polską. \Ie jak możt , Ż£ s}awr)V t>rof. Zaderecki nie za- 
ideę tak reakcyjną wypowiadać w  ■ ' -lszertitwa-
cjalista, lub w urób postępowiec. Je- r* UCl nam lals eral a - 
żeli Ukrainiec, Białorusin, żyd krze-1 Uwazal swój żołądek za podzielony 
wi oświatę w łonie własnej narodo- n... trzy części: wypełni1 dwie pokar 
wości, to czy nie zasłużył się ta‘.że nem i napojem, a trzecią pozostaw 
Polsce? Czy nie położył zrsłu- d!_ próżną.
Polski także socjalista ukraińsk* iu (Talmud G ttir.)
żydowski, który prze* uświadomieni* j  trzecia część zawsze cze-

"l5*<3*K. y 1 »“4 a *
reooczy a tym *amym spotęgował ri-1 nigdy me są nasyceni.

P a m ię ta  j!  ,L
KONKURS POCIESZENIA”

t r w a  d o  o  ,m a j a

J » w  d o k o n a n a
obcięcia budżetu Zw. Izb i Org. Rolniczych

terstwo Rolnictwa ma rację. Fak 
tycznie zmniejszenie budżetu zo­
stało dokonane drogą nacisku Mi 
nisterstwa na Związek plantato­
rów burak? cukrowego, który 
wstrzymał całkowicie ; swoie sub 
sydia oraz szereg innych związ­
ków, które ograniczyły *woje kw« 
ty subsydialne.

W ten w;ęc sposób zostało do 
kowane obcęcie o sum? około 100 
tys. zł. budżetu Związku Izb i Or­
ganizacji. *

Informowaliśmy w swoim cza­
sie naszvch Czytelników, że Mini­
sterstwo Rolnictwa zmniejszyło 
budżet Związku Izb i organizacji 
rolniczych o sumę sto tysięcy zło­
tych.

Ministerstwo Rolnictwa infor­
mację tą sprostowało, twierdząc, 
że budżet Związku Izb i organiza­
cji rolniczych nie podlega za- 
t wi er dzen i u M i n i s t er s t wa.

Formalnie rzecz biorąc. Miriis-

w i o s n a ! — n w  Kapeiosi i firmy JtuszbowAki.

Nipwyiasntóna sytuaua Z . Z . Z .
J e d n i  t a k  —  d r u d z y  n ie

: W związku 2 wydarzeń.ami w 
śląskim ZZZ i odbytym w marcu 
kongresie tych związków w W ar­
szawie, ; dotychczasowy fiihrer 
ruchu robotniczego z ram lenia o- 
becncgc reżimi p. Jędrzej Mo- 
raczewski. znalazł się w sytuacj 
opozycjonisty.

Obecnie wśród kuł miarodaj­
nych przejawia się dwoiaki , po 
glad na rolę ZZZ ów. Jedni uwa­
żają je za szkodliwe i pragnęli­
by ja zlikwidować, inni zaś twier 
azą, że ZZZ-ty mogą odegiać bar­

dzo poząaaną rolę w montowa­
niu odcinka rouotniczegb. 7 rze- 
b,a tylko rlclronać pawuych prze­
obrażeń w obsadzie personalnej 
niektórych związków; Te dwa po­
glądy znalazły również swój wy­
raz w polityce czynników urzędo­
wych.

Dcwiadujemv się, że p. Mora- 
czewsld odbył ostatnio szereg 
rozmów z osobistościami polity­
cznymi w sprawie sytuacji ZZZ.


